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stopniu. Przedstaw iony przez Notbohma eksperym ent w sem inarium  nauczy
cielskim zakończył się żałosnym fiaskiem , a wynagrodzenie nauczycieli 
było zbyt niskie, by zachęcić do jakiegoś dokładniejszego przygotowania 
zawodowego. Najczęściej łączono zawód nauczyciela z wykonyw aniem  jak ie 
goś rzemiosła wiejskiego, co było zajęciem znacznie intratniejszym . P rzy ta 
czane przez Notbohma inform acje o sy tuacji m aterialnej nauczycieli m ają 
w strząsającą wymowę i są jeszcze jedną ilustracją  trudnej drogi rozwojowej 
zawodu nauczycielskiego. W dalszym ciągu ogromnie różniła się sytuacja 
m aterialna nauczyciela od sytuacji duchownego. W dodatku F ryderyk  II 
obniżył pozycję nauczyciela i powierzył wychow anie osobom zupełnie nie 
przygotowanym. Mianowicie F ryderyk II próbow ał narzucić powierzanie 
funkcji nauczycielskich wysłużonym podoficerom, inwalidom  wojennym. 
Długotrwałe i liczne wojny stw orzyły bardzo poważny problem  zaopatrzenia 
wysłużonych żołnierzy, a szczególnie inwalidów. Wobec trudności finansow ych 
sięgnął F ryderyk II do środka zastępczego i polecił angażow anie ich do pracy 
nauczycielskiej, by uniknąć konieczności św iadczeń ze strony państw a. 
Notbohm udow adnia na przykładzie P rus W schodnich, że powyższe postępo
wanie F ryderyka II oznaczało obniżenie poziomu kadry  nauczycielskiej 
i przynosiło szereg w ypadków  obsady w ręcz hum orystycznej. Przeciwko 
zarządzeniu królew skiem u występow ały w ładze prow incjonalne i w  praktyce 
u trudn iły  szersze jego zastosowanie. W każdym  razie Notbohm  i w  tym  
zakresie nie ukryw a ujem nej oceny rządów  F ryderyka II.

Wyżej przytoczone uw agi o pracy Notbohm a są przede w szystkim  dowo
dem, że m am y do czynienia z pracą in teresującą, opartą  o bogatą podstawę 
archiw alną i zm uszającą do rew izji w ielu sądów. W arto zapoznać się z pracą, 
k tóra drogą bogactw a m ateriałów  wnosi nowe spostrzeżenia i zmusza do 
korek tury  daw nych sądów.

Tadeusz Cieślak

ANTONI REISS, Z Napoleonem na W arm ii i M azurach, Zeszyty Naukowe, 
Seria H istoryczna, n r  7 (26), W arszaw a 1962, s. 158—173. Wyd. W ojskowa 
A kadem ia Polityczna im. F. Dzierżyńskiego.

K am pania napoleońska w P rusach  W schodnich w  historiografii polskiej nie 
doczekała się w yczerpującego omówienia. Poza popularnym  przedstaw ieniem  
niektórych spraw  związanych z rokiem  1807 na W arm ii i M azurach J), dopiero 
w r. 1962 ukazały się dwie prace naukow e poświęcone te j problem atyce. 
Jedna —- to znany czytelnikom  „Kom unikatów M azursko-W arm ińskich” a r ty 
kuł M. P a w l a k a  o dyw izji gen. H. D ąbrow skiego2) oraz druga — to om a
w iana rozpraw ka A. R e i s s a o Korpusie O bserw acyjnym  gen. J. Zajączka

J) W arm ia i M azury, 1962, n r 7—8, L isty do Józefiny [wysyłane z Ostródy]; 
Janusz J a s i ń s k i ,  Z Napoleonem na W arm ii i M azurach; Andrzej W а к  a r, 
Szlakiem  Napoleona; K rystyna K o z i e ł ł o - P o k l e w s k a ,  Sztuka  w  służbie 
napoleońskiej legendy.

s) M arian P a w l a k ,  Działania bojowe dyw izji poznańskiej na W arm ii 
i M azurach w  1807 roku, K om unikaty M azursko-W arm ińskie, 1962, n r 3, 
s. 569—580.
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W ten sposób oba artyku ły  — P a w l a k a  i R e i s s a  oraz przed kilku laty 
drukow ane niektóre rozdziały w pracy J. S t a s z e w s k i e g o 8) względnie 
szeroko om aw iają dzieje oręża polskiego na W armii i M azurach w r. 1807.

A rtykuł A. Reissa jest fragm entem  pracy m agisterskiej pisanej pod k ie
runkiem  prof, dra Emanuela H a l i c z a  na tem at: Działalność wojskowa 
gen. Józefa Zajączka w  okresie pierw szej w ojny polskiej (grudzień 1806 — 
lipiec 1S07 r.).

A utor oparł swój a rtyku ł na m ateriałach rękopiśm iennych Archiwum  
Głównego A kt Dawnych (Archiwum Zamojskich, ak ta  Komisji Rządzącej 
oraz Archiwum  Publiczne Potockich) poza tym  na drukow anych źródłach 
(korespondencja Napoleona, ks. Józefa Poniatowskiego, A rchiw um  Wybickiego) 
i na niektórych w ydaw nictw ach pam iętnikarskich. Z lite ra tu ry  niem ieckiej 
au tor pom inął monografię Nidzicy ł) oraz artyku ł S o m m e r f e l d t a 5).

K orpus Obserwacyjny został utworzony decyzją Napoleona w początkach 
m arca 1807. Składał się z Legii Kaliskiej, Legii W arszawskiej, pospolitego 
ruszenia z departam entu  płockiego, kaw alerii poznańskiej i innych jednostek. 
Według ustaleń au to ra pod koniec m arca K orpus liczył niewiele ponad 
7000 ludzi, w tym  kaw alerii 1347. Korpus posiadał również 12 arm at. Dowódcą 
jego został doświadczony żołnierz gen. Józef Zajączek, który podlegał bez
pośrednio kw aterze głównej, ówcześnie rezydującej w  Ostródzie. Najczęściej 
kontaktow ał się z m arszałkiem  B erth ier’em.

Siedzibą K orpusu Obserwacyjnego była Nidzica. Oddziały K orpusu w ypeł
niały lukę, jaka  na froncie w  Prusach Wschodnich pow stała po dyslokacji 
Wielkiej Arm ii pod koniec lutego. M ianowicie V korpus m arszałka Masseny 
stacjonow ał w  rejonie wideł Bugu i N arw i i dochodził do W ielbarka. Natom iast 
III korpus m arszałka Davout obejm ował tereny od źródeł Łyny w kierunku 
na Olsztynek i Ostródę. Otóż ten obszar nad Cmulewem stał się terenem  
operacyjnym  dla gen. Zajączka, który miał zadanie zabezpieczyć kom unikację 
pomiędzy wojskam i francuskim i w Prusach Wschodnich a W arszawą. Poza 
tym  Napoleon domagał się, aby Zajączek na swoim odcinku zebrał możliwie 
jak  najw ięcej wiadomości o przeciw niku, a także przeznaczył specjalne fu n 
dusze na zorganizowanie przez Zajączka partyzan tk i na tyłach nieprzyjaciela. 
Przeciwnikiem  gen. Zajączka byli Kozacy pod dowództwem atam ana Płatow a. 
Ja k  wiadomo z pracy Staszewskiego, w ojsko polskie aż do początków czerwca 
staczało z nimi nieustanne potyczki.

Interesujące są wyniki badań autora na tem at metod wychowawczych 
stosowanych przez gen. Zajączka wobec żołnierzy i oficerów. Absolutnie 
zabroniono używania k ar cielesnych, zniesiono funkcję ordynansów osobistych, 
jako niegodną z zadaniam i żołnierza, poza tym  wprowadzono nagrody za 
męstwo i dyscyplinę oraz kary  za tchórzostwo i zaniedbyw anie się w  obowiąz
kach służbowych. Rzecz ciekawa — żołnierze mieli praw o składać skargi 
i zażalenia na swoich przełożonych przed specjalnie powołanymi ku tem u 
inspektoram i. Reform y Zajączka były więc jak  najbardziej demokratyczne.

3) Janusz S t a s z e w s k i ,  W ojsko polskie na Pomorzu w  roku 1807, 
Gdańsk 1958, Rozdział X III. Generał Zajączek nad Om ulwią, s. 245—261; 
Rozdział XV. W marszu przez Prusy W schodnie, s. 267—282.

*) Ju lius G r e g o r o v i u s ,  Die Ordensstadt Neidenburg in OstpreiLssen, 
M arienw erder 1883, s. 148—151.

5) Gustav S o m m e r f e l d t ,  Aus dem  Franzosenjahre, 1807, A ltpreussische 
M onatsschrift, Bd. 38, 1901, s. 601—602.
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Zarówno Som m crfeldt, jak  i Gregorovius stw ierdzają w sw ych pracach, 
że gen. Zajączek wobec ludności miejscow ej, tzn. m azurskiej, odnosił się 
nadzwyczaj popraw nie, surowo tępiąc różne wykroczenia i nadużycia swoich 
żołnierzy. Opinię tę potw ierdzają badania Reissa, który dowodzi, że w w ojsku 
zwracano baczną uwagę na „obyw atelskie zachow anie się wobec ludności 
cyw ilnej”.

Jednakże druga spraw a jest dyskusyjna. Niemieccy autorzy bowiem piszą, 
że w ogólności wojsko polskie zachowywało się bardziej wrogo wobec m iesz
kańców Nidzicy od swoich poprzedników, tzn. oddziałów francuskich. W y
daje się jednak, że ocena ta  jest niespraw iedliw a. W łaśnie Francuzi odzna
czali się bezwzględnością w  różnego rodzaju rabunkach i rozbojach. Natom iast 
K orpus O bserw acyjny aprowizowany był z terenów  polskich, przede wszystkim  
z departam entu  płockiego, nad czym czuwał Józef Wybicki. Z tego względu 
żołnierze polscy nie mieli najbardziej drażliwego powodu do zatargu z lu d 
nością. Gregorovius żali się też, że rzem ieślnicy nidziccy zostali zmuszeni do 
świadczenia usług na  rzecz polskiego w ojska. Zapom niał jednak  dodać, że 
za w szystkie te prace gen. Zajączek płacił im  gotówką. W łaśnie na te cele 
otrzym yw ał on z W arszawy specjalne fundusze.

Na zokończenie trzeba uzupełnić inform acje A utora. Otóż szpital dla 
żołnierzy polskich mieścił się n ie ty lko  w  M ławie i w Janow ie, ale także 
i w zam ku w  N idzicye).

R ozpraw ka Reissa jest interesującym , cennym przyczynkiem  do dziejów 
polskiego oręża w  naszym  regionie.

Janusz Jasiński

KRONIKA NAUKOWA WOJEWÓDZTWA OLSZTYŃSKIEGO

SPRAWOZDANIA Z BADAN ARCHEOLOGICZNYCH 
PROWADZONYCH NA TERENIE WOJEWÓDZTWA 

OLSZTYŃSKIEGO W 1962 ROKU

Ł U C J A  O K U L IC Z

PRACE WYKOPALISKOWE PROWADZONE WE W SI GRÓDKI,
POW. DZIAŁDOWO

Wieś Gródki w  powiecie działdowskim znana już jest od daw na archeolo
gom z licznie w ystępujących tam  śladów przeszłości. Zwiadowcze badania 
prow adzili tam  już w  początku naszego w ieku archeologowie z Królewca. 
W 1957 roku rozpoczęto badania ratow nicze na dużym cm entarzysku z okresów 
lateńskiego i rzymskiego, zwanym „Łysa G óra”. B adania te  prowadzone przez 
Jerzego O k u l i c z a  z ram ienia Muzeum M azurskiego w  Olsztynie i Państw o
wego Muzeum Archeologicznego w  W arszawie dały niezwykle in teresujące 
wyniki. Stwierdzono tam  między innym i ciągłość trw ania cm entarzyska od 
wczesnej epoki żelaza do środkowego okresu rzym skiego (koniec II w. n. e.). 
Przy okazji spenetrow ano okolicę w si i w  lesie zwanym  ,,B rzezinka” st. 7 
odkryto nieznane uprzednio olbrzymie cm entarzysko kurhanow e. Pierw sze 
badania przeprowadzono tam  w 1958 r. (Por. „Rocznik Olsztyński”, t. III)

6) G r e g o r o v i u s ,  op. cit., s. 150.
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